
p o w i a t u  g n i e ź n i e ń s k i e g o
W ychodzi w środy i w soboty . A bonam ent w ynosi

k w arta ln ie  3 zł., m ies. 1 zł. z  odnosz. do domu.
O g ł o s z e n i a  przyjm uje się za o p ła tą  8 groszy  od

w iersza  mm. (5 cm.) O gł. p e ty t. lub tab e l 12 gr.

■Ni» 54. GNIEZNO, dnia 19-go sierpnia 1936 r. Rok 85.

Poniżej podaję w dalszym  ciągu spis osób w yłu­
dzających w s p a rc ie :
1) A ntoni Sowa, urodź. 27. 7. 1894 r. o sta tn io  zam ie­

szkały  w R yw ałcie pow. Grudziądz, żonaty , ro b o ­
tnik, obecnie bez pracy  i sta łego  m iejna zam iesz­
kan ia , w łóczy się po W ojew ództw ie P oznańskiem
i P om orskiem  i upraw ia żebractw o p rzy  pom ocy 
sw ego m ałoletn iego  dziecka.

2) G ellert E ugenjusz syn  A lfreda i E lżbie ty  z domu 
H anysa, wyzn. ew ang. urodź. 10. 2. 1917 r. w W y­
rach pow. Pazczyna, p rzyby ł w 1934 r. z B erlina 
do Polski je s t bez sta łego  m iejsca pobytu , w łóczy 
się po k ra ju  i w yłudza w sparcie  pod pozorem  po­
dróży po E urop ie w celach  naukow ych i p ro p a­
gandy zagranicznej.

W tym  celu je s t w posiadan iu  książk i zaopatrzo­
nej w jego fó tografję , w k tó re j w idnieją różne u rzę­
dy i firm y, w k tó ry ch  zg łaszał się  o wsparcie.

Gniezno, dnia 11 sierpn ia  1936 r.
S tarosta  P o w ia to w y :

(—) J. Suski.

Ks. Dr. S tanisław  Trzeciak ogłasza następujące w prasie

Żydzi zarabiają 80 milj. zł rocznie
^  dew ocjonaliach  sprzedaw anych P o lakom -ka to likom

Sym bolem  w iary  chrześcijańskiej i zew nętrznym  
k i  znakiem  je s t krzyż, jako  znak zbawczej śm ierci 
Chrystusa Pana, ale zarazem  i dowód okrucieństw a 
fydów. W św iecre chrześcijańkim  krzyż zdobi n ie ty l­
ko św iątyn ię , a le  i p ie rsi bohaterów , je s t n iety lko  
drogowskazem  dla chrześcijan ina w życiu, ale i n a ­
dzieją w lepszą  przyszłość po śm ierci. Krzyż stygną- 
°emi rękam i przyciska do u st um ierający . Krzyż, k o ­
ronkę czy obrazek  św ię tych  dajem y do trum ny  zm ar- 
*e®u, jako nadzieję  i ufność w m iłosierdzie  Boże, 
Przez zasług i Je zusa  C hrystusa.

B olesnem  jednak  je s t pom yśleć, że w Polsce te 
krzyżyki, ko ronk i czy różańce, m edaliki i obrazk i w 

do 100% w yrab iają  i sp rzeda ją  żydzi. Potom kow ie 
>ych, k tó rzy  w ołali „ukrzyżuj 1 ukrzyżuj Go I” „Krew 
■*ego na nas i na synów  n aszych”, k tó rzy  Judaszow i

30 srebrn ików  za zdradę Jezusa, ciągną za te 
srabrnik i han ieb n y  p ro cen t od polskiego ludu, bo 

—80 m iljonów  zł. za dew ocjonalja.
W W arszaw ie na N alew kach roi się w prost od 

Wytwórni dew ocjonaliów . N iek tóre z n ich  d o sta rcza ją  
łego m ate rja łu  na ca łą  Polskę. P rzed n iek tórem i cze- 

ają w kolejce k ram arze, sk lep ikarze  kato licy  i za­
kpiwszy u żydów krzyżyki, m edaliki, różańce, ksią- 
eozki do nabożeństw a, obrazk i i obrazy — rozw ożą
2 po m iejscach odpustow ych, sp rzeda ją  w budkach  
ościelnych i t. p. W sku tek  lichego i tande tn eg o  w y­

robu to w ar żydow ski je s t tańszy, to też  zalew a całą 
^olskę, w yw ożą go żydzi m asow o, całem i pakam i do 
Ameryki do kolonji polskich, jako  drogie  pam iątk i z 
°jczystego k ra ju . N aturaln ie  przedm ioty  te niszczą się

prędko, pobożny zaś lud zaopatru je  się w nie m aso­
wo i żydzi się bogacą, a chrześcijańsk ie  w ytw órnie 
w egetu ją  w zasto ju  lub u leg a ją  zam knięciu, nie m o­
gąc w ytrzym ać n iezdrow ej konkurencji, zwłaszcza, że 
żydzi jako  w sparcie  a raczej dla całkow itego zag ar­
nięcia w sw e ręce  po lskiego handlu  i rzem iosła  o- 
trzym ują od finansistów  św iatow ego żydostw a se tk i 
m iljonów a nad to  i zasiłk i po 500 000 zł rocznie z 
Banku dla bezprocentow ych k as pożyczkow ych, k tó ­
rych  w Polsce działa już 721'). Pow stały  one w roku  
1928. Polskie zaś pow sta ły  w roku  1933 i je s t ich za­
ledw ie 52. Na n iekorzyść w ytw órni polskich w kon­
kurencji z żydow skiem i działają  jeszcze podatk i i ob­
ciążenia socjalne, k tó re  żydzi obchodzą, pracu jąc w 
u k ryciu  lub jako zespół rodzinny, a sprzedaż odbyw a 
się często w m ieszkaniu  pry w atnem .

U staw odaw stw o ro sy jsk ie  zab ran ia ło  najsurow iej 
żydom  zajm ow ać się w ytw órczością czy sprzedażą 
przedm iotów  ku ltu  reiig ji chrześcijańskiej. Tym czasem  
do opracow ań ustaw odaw stw a po lsk iego  w imię to ­
lerancji i p ostępu  dopuszczeni żydzi w ten  sposób 
w szystk ie  ustaw y opracow ali, że w wolnej Polsce w 
ciągu n iespełna  18 la t żydzi tak  dalece w cisnęli się 
do w szystk ich  dziedzin życia i politycznego i sp o łe ­
cznego, i gospodarczego, że naw et Polakom  k a to li­
kom  dostarczają  p rzedm iotóy ich ku ltu  relig ijnego .

Pom inąw szy, że to je s t  skandalicznie ohydne, że­
by żyd d o sta rcza ł w ina m szalnego lub m aterjałów  li­
tu rg icznych i k rzyżów  albo d osta rcza ł krzyżów  na  
trum ny, u b rań  pośm iertnych  i krzyżów  na nagrobki, 
czy też oliw y do lam p w iecznych w kościo łach  -), 
czy fab rykow ał przedm ioty  ku ltu  relig ijnego, ale jes t 
to p rzecież krzyczącą n iespraw iedliw ością, by Polacy 
na Polskiej Ziemi ginęli z g łodu i m arn ieli w b ezro ­
bociu, bo żydzi ich w yparli z handlu, p rzem ysłu  i 
rzem iosła  do tego  stopn ia, że w y tw arzają  im i sp rze­
dają naw et przedm ioty  ku ltu  relig ijnego.

W obec g łoszonej jako  dogm at rów ności praw a i 
to lerancji, p rzy  k tó ry ch  pom ocy, jak b y  pod osłoną  
dym ow ą, żydzi opanow ali P o lskę , pytam  się, coby się 
sta ło  z Polakiem , gdyby tak  zaczął w yrabiać p rzed ­
m ioty ku ltu  żydow skiego, jak  „ ta łe sy ”, „ tefilin”, „ci- 
c ith” , „m ezuzy” i gdyby z nimi rozłoży ł swój s tragan  
koło  bożnicy.

*) „W iadom ości s ta ty s ty czn e” 1935, Nr. 4, Luty.
a) „Sam odzielność”, K raków  z 15 lipca 1936 r., 

s tr . 5 8 : „Podajem y do wiadom ości, że firm a K äfer, 
sk ład  m aterja łów  liturg icznych ul. S tarow iślna Nr. 50 
jes t żydow ską.

P rzeb ieg li żydzi zaw arow ali sob ie  w sw oim  k o ­
deksie  re lig ijno-praw nyin  (w Szulchan aruchu) w y łą ­
czność posiadania , sporządzan ia i sp rzedaw ania p rzed ­
m iotów sw ojego ku ltu  re lig ijnego , o k tó rych  pow ie­
dziano : „Nie m ożna ta lesu  (ta lit) nieżydow i ani sp rze­
daw ać, ani w zastaw  d a w a ć ; m ógłby żyd goja ta le- 
sem  obw inąć spotkaw szy go w drodze, uw ażać go za 
żyda i w n as tępstw ie  m ógłby być przez niego zabi-



ty m “.
„C icit“ (sznureczki z w ęzełkam i) sporządzone 

przez goja, jak  mówi M ajmonides, nie jes t ważnem. 
(Orach chaim  11. Cfr. Lowe S. 10).

„Tefilin” t. j. czarna szkatu łka  ze skóry  p rzyw ią­
zyw ana rzem ieniam i do ram ienia i na czole, zaw iera­
jąca w ypow iedzenia z Pism a Św. należy do przedm io­
tów kultu . Otóż, jeśli te w ypow iedzenia „pisał spi- 
k au ros (w olnom yśliciel oznacza to rów nież i chrze­
ścijanina), k tó ry  nie w ierzy w Talmud, musi (takie 
tefilin) być spalone, albo schow ane. Jeśli się znajdzie 
u takich  (ludzi) tefilin  i nie w ie się, kto je pisał, to 
m usi się je schow ać. Pow inno się tefilin , m ezuzę al­
bo żydow skie książki, k tó re  się znajdują w rękach  
nie żydów, nie zanadto ponad ich w artość płacić, aby 
ich przez to nie zachęcić, by takow e w ykradali albo 
rabow ali“ . (Orach chaim  26—46 C fr. Lówe S. 17).

Tym czasem  chrześcijańskie  przedm ioty ku ltu  re ­
ligijnego p rzedstaw ia  się jako bałw ochw alcze, mó­
wiąc o obrazach bożków zalicza się do tego i chrze­
śc ijańsk ie  obrazy, jak  mówi Lówe : „m owa tu, jak i 
w szędzie o ch rześc ijanach”. — (Schulchan A ruch. Jo- 
re  dea. Cfr. Lowe S. 213). W ogóle „żydzi uw ażają 
nie żydów za bałw ochw alców , szczególniej katolików , 
poniew aż jakoby  ich księża co roku  pośw ięcają  w i­
no, z k tó rego  następn ie  wlewa się cokolw iek we 
w szystk ie  naczynia. Żydzi unikają  (picia) w ina nieży- 
dow skiego, poniew aż w ierzą, że przez nie upraw ia 
się bałw ochw alstw o n. p. rozdaw anie Kom unji, d la te ­
go nie m ogą nie żydzi naw et dotknąć wina żydow ­
skiego, poniew aż sądzą, że n ie żyd m ógłby przy d o t­
knięciu  ich wina mieć na myśli użyć cokolw iek z te ­
go wina do sw ojej służby Bożej. D latego m uszą sa ­
mi sw oje wino w ytłaczać i p rzygo tow yw ać“. (Schul­
chan A ruch. Jo re  dea 123. O winie nieżydow skiein 
Cfr. Lowe I. B. S. 207 f.).

„W izerunek krzyża, przed k tórym  zginają się nie 
żydzi, je s t tak  jak obraz bożka i je s t zakazanym  o 
ile nie je s t sp ro fanow anym “. (Schulchan A ruch. Je re  
dea 139— 158 Cfr. Lowe I. B. S. 213).

To też praw o żydow skie zakazuje najsurow iej 
zajm ow ać się tem i przedm iotam i do tego naw et s to p ­
nia, że głosi, iż :  „Nie można żadnego handlu  p row a­
dzić z żydem , k tó ry  jedzi? na jarm ark , gdzie się
sprzedaje  obrazy bożków  i to co do tego należy, bo
m ogłoby być, że on sprzedaw ał obrazy  bożków , a
pieniądze za nie w zięte są  zak azan e“. Schulchan
A ruch. Jo re  dea 189— 158 Cfr. Lówe S. 218).

A zatem  tak  ze w zględu na poszanow anie uczuć 
relig ijnych  chrześcijan , ja k  i ze w zględu na w yraźny 
zakaz re lig ijno-praw ny żydow ski, nie wolno żydom 
zajm ow ać się się ani w ytw órczością, ani sp rzedażą 
przedm iotów  ch rześcijańsk iego  ku ltu  re lig ijnego . Po­
m ijając już to, że chrześcijan  porów nuje się tu z po ­
ganam i, bo zresz tą  obelżyw a nazw a goj oznacza w ła­
ściw ie poganin, pow inien  cały  naród polski w ystąpić 
ja lm ajstan  wczej z żądaniem  w prow adzenia praw a, 
zakazującego najsurow iej żydom zajm ow ać się w yro­
bem czy handlem  dew ocjonaliów  i w ogóle p rzedm io­
tów  ku ltu  relig ijnego . Znalezione u żydów  te przed­
m ioty pow inno się spalić, a narzędzia służące do ich 
w yrobu skonfiskow ać.

Zanim jednak  lo praw o będzie w ydane, ze w szy­
stk ich  am bon w Polsce pow inno się głosić, że k ap ła ­
ni nie będą pośw ięcać, ani nadaw ać odpustów  na de­
w ocjonalia, pochodzące z w ytw órni czy z hurtow ni 
żydow skich . Chociażby zatem  przedm iot jak iś znaj­
dow ał się w śród innych pośw ięconych, to to pośw ię­
cenie jego będzie niew ażnem , nie będzie w cale po­
św ięconym . Poniew aż jednak  w ierni nie m ogą zbadać 
pochodzenia tych  przedm iotów , k tó re  zakupują u ży­
dów k ram arze  i sk lep ikarze, d latego rządca K ościoła

pow inien  wyznaczyć m iejsce przed kościołem  dla s tr a ­
ganów  z dew ocjonaljam i, w ydaw ać zaś pozw olenia 
tylko ludziom  uczciwym i godnym  zaufania, k tórzy  
się w ykażą, że tow ar nabyli w w ytw órn iach  chrze­
ścijańskich.

Chleb dla Polaków
Kolo K rakow a je s t do w ydzierżaw ienia p iekarn ia  

po zm arłym  piekarzu  kato liku . E gzystencja  dla P o ­
laka w tej m iejscow ości je s t zapew niona.

W G orlicach (10.000 m ieszk.) woj. k rakow sk ie  po­
trzebny  je s t n a tychm iast b lacharz z pracow nią ew tl. 
obeznany z in sta lac ją  w odną. Lokal odpow iedni je s t. 
Potrzebny je s t rów nież szklarz, czapnik i sk ład  z że­
lazem.

W ytw órnia w yrobów  betonow ych poszukuje w y­
kw alifikow anego beton iarza  Polaka chrześcijanina.

Może się zgłosić fachow iec — drukarz  — m aszy­
nista, obeznany z prow adzeniem  m aszyny płaskiej 
sta rego  typu : Aicholc Bachm ann. W ynagrodzenie po ­
czątkow o 25 zł. tygodniow o.

W arszaw ska pracow nia pan tofli — zakopianek — 
poszukuje odbiorców  chrześcijan .

W T oruniu przy najruchliw szej ulicy jes t do od­
stąp ien ia  sk ład  art. p iśm iennych i g a lan terji — po­
trzeba około 4.500 zł.

Do nabycia w Lidze zak ład  fryzjersk i z 2 poko­
jami i kuchn ią spow odu podeszłego w ieku w łaścicie­
la. Czynsz m iesięczny 50 zł.

W Łowiczu dla Po laka chrześcijan ina jes t piękny, 
odnow iouy loka] w cen trum  m iasta  nadający  się n a j­
bardziej na cuk iern ię  (jest piec do w ypieku).

W W arszaw ie potrzebny  je s t w spólnik z k ilk u ty ­
sięcznym  kap itałem  do zaprow adzającej się polskiej 
m leczarni — rozlew ni m leka.

Inform acyj w pow yższych spraw ach  udziela Zwią­
zek Polski w Poznaniu przy ul. Pocztowej 27 in. 1 w 
godz. m iędzy 10-tą — 13-tą.

Peten tów  zgłaszających się po inform acje uprasza 
się, o załączenie znaczków  pocztow ych na odpow iedź.

Poza wyżej w ym ienionym i p laców kam i Związek 
Polski posiada k ilk ase t zapo trzebow ań na kupców  i 
rzem ieśln ików  rozm aitych branż w Polsce cen tralnej 
i w schodniej gdzie egzystencja  dla dobrych  fachow ­
ców je s t zapew niona.

Kto p ragn ie  poprzeć akcję Zw iązku Polskiego — 
niech posługu je  się kontem  P. K, O. 206 858.
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p  Drukarnsa M. C e g i e l s k i e g o  | |
w W I T K O W I E  

j | g w y k o n u j e  s z y b k o  I s t a r a n n i e  
t | |  w s z e l k i e  p r a c e  d r u k a r s k i e  

dla ro ln ic tw a, p rzem ysłu , hand lu , u rz ę ­
dów , szkó l o raz  d la p o trzeb  p ryw at- 

v  nych jak  : lis tow n ik i, p o cztów ki, ko-
¿ a  perty , rachunki, b loki w szelk iego ro ­

dzaju, s ta tu ty  i afisze dla tow arzy stw , 
księgi kon tow e, fo rm ularze  u rzędow e 
i tabele, recep ty , k w ita rju sze , z a p ro ­
szenia ślubne i Inne, k a rty  w izytow e, 

zaręczynow e, rek lam ow e 1 t. d.

po cenach konkurencyjnych.
1
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